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Prowokacyjny m em oriał niemiecki w Londynie. „ P r o c e s  * » « " « i* o w c 6 w  u k r a iń s k ic h .
* *  * •  £  W procesie terorystów ukraińskich. wtedom iła 7. ft r.PVioH f i o m o m

LONDYN. M inister Hugenberg 
przesiał w im ieniu delegacji n iem iec
kiej do kom isji ekonom icznej konfe
rencji memoriał, który wyraża p oglą
dy rządu niem ieckiego na sposoby, 
jakie doprowadzić m ogą do poprawy 
gospodarczej św iata , a N iem iec w 
szczególności. Memorjał stw ierdza m ię
dzy innemi:

„Niem cy obeene pod kierow nic
twem Hitlera prowadzą walkę z upad
kiem św iata zachodniego. Nie chce
my zatracić m ęstw a i ducha naszych  
przodków. Nie chcem y również dać 
się zniszczyć przez niższe gatunkowo  
społeczeństwo, jakie wśród naszych  
indów wyrasta. Ceny, towary, kredyty, 
gospodarka itd., są to w szystko poję
cia podrzędne, wobec pojęcia w ie lk ie 
go i twórczego człow ieka, jakie naro
dy zachodu odziedziczyły po sw ych  
ojcach. W alczym y w Niem czech o to 
pojęcie. Jeżeli zostaniem y pokonani, 
to i inne narody św iata zachodniego  
pokonane zostaną z nam i, lub po nas.

Jeżeli św iat pragnie się  uzdrowić, 
musi przedew szystkiem  pozwolić Niem  
com na uzdrowienie się. Z niem iec- 
kiego punktu w idzenia istnieją tylko  
dwie objektyw ne m ożliw ości podnie
sienia m iędzynarodowej zdolności płat
niczej N iem iec. Jedna — to oddanie 
Niemcom z powrotem imperjum ko- 
lonjalnego w Afryce. Druga — to dać 
narodowi bez dostatecznych obszarów  
nowe tereny, na których energiczna i 
twórcza rasa niem iecka m ogłaby się  
osiedlać i tw orzyć w ielk ie dzieła no- 
koju”.

Fantastyczny i prowokacyjny me 
morjał H agenberga stanowi niebyw ałą  
sensację.

REDUKCJA 1 0 0 0  GÓRNIKÓW
NA KOPALNIACH bL Ą S K IC H .

Kopalnia „Rymer” w pow. rybnie- 
kim zgios.ła do komisarza demobili- 
zacyjnego w Katowicach wniosek o 
redukcję 800 robotników. Tak samo 
koksownia „Em m a” zgłosiła  do reduk 
cji 150 robotników.

W sprawie tej interw enjuje Zw. 
Górników ZZZ u komisarza dem obili- 
zacyjaego.

8AŃSK MUSI BYĆ LOJALNY W STOSUNK U 
DO PO LSK I.

GDANSK. Komisarz generalny R.P. 
Gdańsku w niósł do w ysokiego ko

rsarza L igi Narodów w niosek z art. 
°9 konwencji paryskiej w sprawie 
powadzenia przez Polskę spraw zagra 
kiczuych W. M. Gdańska.

We w niosku tym  rząd polski do* 
®aga stw ierdzenia w  drodze decyzji 

ysokiego komisarza, iż wolne m iasto  
°bowiązane jest w strzym yw ać się od 
®gocjacji z państw am i obcomi i za
pchać regulowania sw ych spraw  
granicznych bez pośredniczenia P o i

łoś ^ta^ c S2ereg wypadków z przesz 
dzff1’ rzą Pois^i domaga się  stw ier-
mia t*’ Że w  ^ c51 ^TPadkach wolne  
. asto uchyliło sw ym  zobowiązaniom
stjg Qa przyszłość powinno je prze-

taicie „Słow o Częstochowskie",

Delegacja niem iecka zawiadomiła  
zarówno Mac Donalda, jak i Golina, 
że m e bierze żadnej odpow iedzialności 
za ten dokum ent, który zawiera oso
bisty punkt w idzenia H ugenberga.

Z powodu niepoczytalnego kroku 
wśród delegacji n iem ieckiej panuje 
istny popłoch. H ugenberg został od
wołany i wyjechał do Berlina. W krót
ce delegacja niem iecka wycofała m e
morjał Hugenberga.

W procesie terorystów ukraińskich, 
toczącym  się od 10 dni we Lwowie, 
przesłuchiwany był w charakterze 
świadka były sędzia w Gródku, a o- 
becnie adwokat, W ładysław  Latoszyń- 
ski, który podał, że oskarżonego Kuś- 
pisia znał jeszcze ze sw ych czynności 
sędziow skich, gdy sądził go w jego  
sprawach karnych.

Św iadek Bilakowa, żona posła, o- 
powiada o wypadkach, 'akie nastąpiły  
bezpośrednio po napędzi*-. Służąca zh-

Parlamentarzyści jugosłowiańscy
i dziennikarze rumuńscy na Zamku-

WARSZAWA. P. Prezydent Rze 
czypospolitej przyjął na Zamku u- 
czestoików wycieczki parlamentarzys
tów jugosłowiańskich oraz dziennika
rzy rumuńskich, członków komitetu  
porozumienia prasowego rumuńsko- 
polskiego.

Przybyli również na Zamek: mar
szałek Sejm u Sw itaiski, min. B utkie
wicz, prezes BBW R. Sław ek, w ice
m arszałkow ie Sejmu i Senatu, podse
kretarz stanu, poseł jugosłow iański 
Lazarewicz, poseł rumuński Cadere,

Komuniści napadii na patrol policyjny.
Na terenie paru gm in powiatu rop- 

czyckiego w  w ojew ództw ie krakow- 
skiem  zaobserwowano ostatnio prze
jawy agitacji kom unistycznej.

M iejscowe władze zarządziły do
chodzenie celem  w ykrycia i ujęcia 
sprawców tej przeciwpaństwowej ro
boty.

Przechodzący w związku z tą ak
cją władz o godz. 22 giej w gm inie  
Grabiny patrol policyjny został zn ie
nacka napadnięty przez grupę rozbój
ników, zaczajonych w  zbożu.

Napastnicy rzucili się  na patrol z

KONCERT PADEREW SKIEGO DLA OFIAR 
HITLERA .

PARYŻ Dnia 28 b. m. odbędzie 
się w teatrze Des Champs E lyeses  
koncert Ignacego Paderew skiego na 
rzecz kom itetu francuskiego niesienia  
pom ocy prześladowanej inteligencji 
niem ieckiej i żydowskiej która ze 
w zględów  politycznych schroniła się  
do Francji.

Na czele kom itetu m. in. stoją pp.: 
sen. Berard, pos. F, Pietri, prof. J. 
Blondel, kanonik D esgranges, Claude 
Farrere, członek Akademji Francus
kiej, Francois Mauriac i szereg innych  
w ybitnych osobistości ze św iata poli
tycznego i intelektualnego Paryża.

O kolicznościowe przemówienie w y
głosi znakom ity kaznodzieja ojciec 
Santon,

minister oczekuje dalszych przewro
tów, wobec których w szystko to, co 
dotychczas było, jest tylko uwerturą.

W końcu Goebbes wyraził nadzieję, 
że również w  innych krajach Europy 
dojdzie do analogicznych (!) i że w  
w yniku tych zmian narodowy socja
lizm  zapanuje na całym  kontynencie, 
gwarantując trw ały pokój (!). W  tych  
warunkach N iem cy będą m iały do 
spełnienia wielką misję.?!

AKCJA GEN. SCH LEICH ERA  PRZECIW KO 
REŻIMOWI HITLEROW SKIEM U.

PRAW DZIW A REW OLUCJA W NIEMCZECH 
DOPIERO N A STĄ PI.

BERLIN. Minister Goebbels, ba
w iący w Hamburgu,, ośw iadczył w  
wywiadzie prasowym , iż rząd Rzeszy  
zdając sobie sprawę z dominującego 
znaczenia polityki zagranicznej, w ie  
równocześnie, że skuteczne jej prowa
dzenie będzie dopiero po stabilizacji 
stosunków wewnętrznych.

Rewolucja w Niem czech jeszcze  
nie została ukończona. W ciągu b, r.

PARYŻ. Jak donosi „Matin” z Zu
rychu. b. kanclerz Rzeszy gen. Schlei 
cher schronić s ię  m iał do Szwajcarji
i zam ieszkał pod faiszyw em  nazw i
skiem , jako gość znanego bankiera 
zuryehskiego w jego w illi w pobliżu  
Zurychu.

W obec sw ych przyjaciół ośw iad
czył gen . Schleicher, że przyjechał 
tam  w celach w ypoczynkow ych, ko
respondent „Matin” jednak dowiaduje 
się  od jednego z m ężów zaufania gen. 
Schleichera, że b. kan. Rzeszy czyni 
rozmaite przygotowania, które w sk a
zują niedw uznacznie na to, że liczy  
się  on tylko z krótkotrwałem utrzy
m aniem  się reżimu hitlerowskiego. 
Gen. Schleicher pozostaje w stałym  
kontakcie ze sw ym i podwładnymi i

generalicja oraz posłow ie i senatoro
w ie, członkowie L igi Stowarzyszenia  
Polsko-Jugosłow iańskiego oraz kom i
tetu porozumienia prasowego polsko- 
jugosłow iańskiego.

P. Prezydentowi przedstawił par
lam entarzystów jugosłow iańskich  pos. 
Lazarewicz, a dziennikarzy rum uń
skich — pos. Cadere.

Po przedstawieniu P. Prezydent 
Rzpiitej podejm ował obecnych herbat
ką na tarasie zam kowym .

kołam i i drągami oraz oddali do po* 
licjantów kilka strzałów rewolwero
wych.

Jedna z kul ugodziła w hełm  po
licjanta, uszkadzając hełm  i kontuz
jując policjanta. Trzej inni policjanci 
odnieśli kontuzje od uderzeń drągami 
i kołam i.

Policja zm uszona była użyć broni 
palnej, skutkiem  czego 4 napastnicy  
zostali ranni. Jeden z nich w drodze 
do szpitala zmarł.

Energiczne dochodzenia w  toku.

w ta do m il a ją, że przed dom em  leży 
zabity człow iek. W tej chwili n a p a s t 
nicy pojedynczo uciekali, p rz e sk ak u 
jąc przez trupa i św iecąc sobie latar
ką elektyczną. W biegu oddali kilka  
strzałów do ziem i. T ym czasem  czło
wieka porzuconego na ziem i przenie
siono do dom u posła Biłaka, w czem  
pom agała policja. Od chw ili znalezie
nia tego człow ieka do ucieczki napast 
ników  m ogło upłynąć około 5-ciu'm i- 
nut. Przy zabitym  policja znalazła 
m askę, n ieco papryki i parę złotych.

Na cztery m inuty przed napadem  
w yszła z domu pos. Biłaka artystka  
Leńska.

Obrońca Szucbowycz: Co pani s ły 
szała o Katarzynie żuk?

Sw.: Jej tam wogóie nie było. 
Zresztą m iała ona opinję złą, m ów io
no, że popełnia kradzieże i że oskar
żyła człow ieka, który był niew inny.

VY tem  m iejscu  powstaje incydent 
m iędzy obrońcą Szuchew iczem  a p r z e -  
w odniczącym , w  sprawie zeznań  
świadka, że na twarzy i uszach zabi
tego były ślady błota i śniegu.

Prok.: D laczego Interesowała się  
pani służącą Żukówną?

Sw.: Oburzyły m nie jej zeznania, 
które czytałam w prasie,"

Prok : Gdzie pani stała w czasie  
strzałów?

Sw,: Stałam na najwyższym, czwar
tym  stopniu schodów. W idziałam  
w szystko dokładnie, gdyż uciekłam  
dopiero po strzałach, Siady kul były  
na drugim schodzie i na paliku obok 
schodów.

Trybunał zezw olił na odczytanie z 
akt policyjnych szczegółów , ustalają
cych od ległość m iędzy Gródkiem ' a 
Stawczanam i. — Następnie odrzucił 
wniosek ustalenia, czy Zukówna była 
karana.

Z kolei trybunał przesłuchuje W ło
dzimierza Twardyjewicza, solicytatora  
adw okackiego, E w ę Maruszczak, Julję 
Kossak, ciotkę, oraz Rozalję Kossak, 
babkę oskarżonego Zenona Kossaka. 
D alszy św iadek, Olona Kossak, siostra  
oskarżonego Zenona, zeznaje, że nie 
otrzym yw ał on z domu żadnych p ie
niędzy. Ona tylko dała mu kilka razy 
po 50 złotych, nie um ie jednak w ska
zać źródła tych  pieniędzy.

N astępny św iadek, przodownik My 
dyn, z posterunku w Truskawcu, po
daje, że osk. Motyka założył „piąt
k ę”, którą sam  dowodził. W czasie  
rewizji u Kramerowej, ciotki B iłasa, 
znaleziono 8 rewolwery, oraz 140 na
bojów, ponadto w iele druków n ie le
galnych.

Na tem  rozprawę odroczono.

bada m ożliw ość interw encji, któraby 
uchroniła N iem cy przed zgubą, do 
której wiedzie je  n iew ątp liw ie polityka  
nacjoąal-socjalistyczna.

Główne sw e w ysiłk i jednak zwraca 
gen . Schleicher w kierunkujuchronie- 
nia Reichswehry od w pływ ów  hitlerow
skich, uważając R eichswehrę ciągłe  
jeszcze za pew ne narzędzie w swem  
reku. i g  Hjgg

NOWY ZAMACH HITLEROW CÓW .
CELOWIEC. — Przed m ieszkaniem  

chrześcijańsko społecznego radcy kra
jowego Sylw estra Leera eksplodowała
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bom ba, k tó ra  w ybiła  szyby na pierw- 
saera i. d rug iem  piętrze.

Eksplozja  w yw oła ła  w Celowcu ol
b rzym i niepokój w śród  ludności,  po
w odując  w ładze do zarządzenia o s tre 
go pogotowia w ojska i policji.

Spraw ców  do tąd  n ie  ujęto . Bom ba 
zniszczyła  b ram ę dom u oraz w ybiła  
37 szyb.

Bezpośrednio po ty m  zam achu  eks 
piodowały przed kościołem 0 0 .  K ap u 
cynów  petardy , k tó re  m ia ły ,  w edle o- 
b liczeń  zam achow ców , odwrócić u w a 
g ę  policji od m ie jsca  w łaśc iw ego za
m ach u .  W  toku  rozpoczętego śledz
tw a  aresztow ała  policja w iele  podej
rzan y ch  osób.

Dźwiękowe „GHANO-KINO" -—  ®
D ziś  dnia 18 b. m. i dni n a s t .  W ie lk a  sza m p a ń sk a  k o m ed ja  w y tw ó r n i
.p,r.mou; j e c j n a  n o c  n a  R i w i e r z e  ™ /# & » * !;

FI  o n  e l l e  K  F e r n a n d  O r a n e y
Nad program : D O D A T E K  P A R A M O U N T U  i A K T U A L N O ŚC I K R A JO W E .

KRONIKA.
n t ‘u

ARESZTOWANIA W HAMBURGU
WŚRÓD WYBITNYCH „E SD E K óW “ .
BERLIN. — Policja dokonała l icz 

ny ch  aresztow ań wśród w yb itnych  
cz łonków  partji socjaldemokratycznej 
w  H am burga ,  Ogółem aresztow ano 35 
osób.

W śród  aresz tow anych  znajduje  się 
b. sena tor H am burga ,  E isenbarth ,  b. 
kom isarz  policji Schenfelder, poseł do 
R e ichs tagu  S tand ing ,  oraz prezes so
c ja ldem okratycznej organizacji H a m 
burga  M eitm an. A resztow ań dokona
no  w p ry w a tn em  m ieszkan iu  podczas 
narady  partj i  socjaldemokratycznej.
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KAtENttiglKYiC
W to r e k  2 0  c z e r w c a .  S jr l frerego, Floren 
W  sch ód  słońca; o Zachód 19 55

N © « * s®  d y ż u r u  a p t e k ,
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w torek: No 

w y  R y n ek , A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z w tork u  na środę: I I  Aleja  

O sta tn i  Grosz.

do dotychczas wiernie wspierały. W koń  
cu Dollfas v yraził nadzieję, że rząd 
niem iecki wreszcie zrozumie, iż Au- 
str jacy  w sw oim  w łasnym  dom u sami 
chcą zaprow adzić porządek, i to taki, 
jaki uw ażają  za stosow ny.
POUFNE ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI 

PAŃSTW  NADDUNAJSKICH.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ HINDENBURGA?
BERLIN. S tan  zdrowia p rezyden ta  

Rzeszy H indenburga, jes t  t a k  niepoko 
iąey, że sędziwy m arsza łek  polny od 
szeregu  dni nie przy jm uje  już  nikogo 
i nie udziela żadnych  posłuchań. L i
czą się ta m  pow ażnie z m ożliwością 
jego ustąpienia .

Jak o  następcę  jego H itler upatrzy ł 
sobie czw artego  syna  byłego cesarza 
W ilhe lm a , A u g u s ta  W ilhelm a, zw ane
go  popularnie  księciem  A uwi. Książę 
A u g u s t ,  j a k  wiadomo, wszedł do Reich 
s tag u ,  jako  poseł, h itlerow ski.

LONDYN. — Gdoyło się poufne 
zebranie przedstawicieli  państw  nad- 
dunajskich, n a  k tó rem  szczegółowo o> 
m ówiono rezolucje, przyjęte na  kon
ferencji w S tressie or&z spraw ę u tw o 
rzenia  wspólnego frontu .

Pow ażną przeszkodą w osiągnięc ia  
porozum ienia je s t  kw estja  zboża. J e 
den z delegatów  podkreślił,  że d y sk u 
sje nie w yszły  poza w stępne stad jum .

ko w ojskom  ch ińsk im  na odcinku  Kal- 
gan-DoIonor.

Naczelne dowództwo w ojsk  ch iń 
skich  wydało sw ym  w ojskom  rozkaz 
n ies taw ian ia  oporu oddziałom  m a n d 
żursk im  i ew akuow ania  za ję tych  po- 
zycyj.

Jednocześn ie  poseł ch ińsk i w To- 
kjo założył ostry  p ro test  przeciwko o- 
fansyw ie  m andżursk ie j .

Szef sztabu arm ji japońskiej w  Chi
nach generał  Kaiszo został w ezw any 
do Tokjo celem złożenia raportu  o sy 
tuacji.

Z różnych stron
w  k i l k y  w l e r u a e h .

LOSY MATTERNA. OD 3  DNI BRAK 
WIADOMOŚCI.

LONDYN, Panu je  tu  żyw e zan ie 
pokojenie o los am erykańsk iego  lo t. 
n ik a  M atterna , o k tć ry m  ju ż  od 3 dni 
b rak  jak ichko lw iek  wiadomości.

O sta tn ie  wiadom ości z dn ia  14 b. 
m . m ów iły  o odlocie M atterna  z Cha- 
barow ska w k ie ru n k u  Alaski.

AMERYKA OBOJĘTNIE PRZYJĘŁA 
ODMOWĘ EUROPY.

LONDYN. A m eryka  naogół przy
j ę ła  w iadom ość o n iew płacen iu  lub 
ty lko  częśeiowem  w płacen iu  ra ty  
czerwcowej przez dłużników europej
sk ich  z ca łkow itą  obojętnością. 
K ongres odracza się, pozostaw iając 
Rooseveitowi władze niem al d y k ta to r 
sk ą  w sp raw ach  m onetarnych ,  b an 
kow ych  przem ysłow ych i rolnych.

OFICEROWIE DAWNEJ ARMJI CESAR
SKIEJ POWOŁANI POD BRON.

DOLLFUSS 0  POŁOŻENIU W AUSTRJI.
PARYŻ. Podczas poby tu  swego w 

P aryżu  kanclerz  A ustrji  Dollfuss udzie  
lił w yw iadu , w  k tó rym  oświadczył, że 
rozgryw ka m iędzy rządem  austr jack im  
a  par tją  h i t le ro w sk ą  jes t  sp raw ą  czys 
to  w ew nętrzną , z k tó rą  rząd poradzi 
sobie sam . W szelkie u s tęp s tw a  i kom  
prom isy są wykluczone, gdyż położe
n ie  gospodarcze Ą ustrj i  zależy wyłącz 
n ie  od wew nętrznego  porządku w kra  
ju. W ejście  h itlerow ców  do rządu rów 
n ież  nie da się pogodzić z udziałem, 
w  ty m  rządzie in n y ch  party j ,  które

BERLIN. — N iem ieckie  m in is te r 
s tw o wojny powołało na ćw iczenia 
w ojskowe oficerów rezerwy dawnej 
arm ji niem ieckiej w dw u  te rm in ach  
po 5.500 ludzi na  1 lipca i 15 go s ie r
pnia.

P ozatem  powołanych zostało pod 
broń w tych dwóch te rm inach  po 350 
oficerów daw nej m ary n ark i  n iem iec 
kiej.

NDWE UKŁADY CHIŃSKO JAPOŃSKIE.

— Kanclerz aus tr jack i dr. Dolfuss 
przybył z Paryża do Insbrucka ,  gdzie 
odwiedził leżącego w szp ita la  dr. Ste- 
iellego, rannego w n ied aw n y m  zam a
chu h itlerow skim .

— Do W arszaw y przybędzie  25 go 
bm. książę Mikołaj ru m u ń sk i .  Książę 
będzie gościem  arm ji i przyjęty b ę 
dzie przez Marsz. P iłsudskiego.

— A ngie lska  para  kró lew ska  w y 
dała w ielki bank ie t  d la  delegatów  
św iatow ej konferencji gospodarczej. 
W  bank iec ie  wzięło blisko 2 000 osób.

— W  jednej z wsi koło S m y rn y  
(Tarcja) k ilka  tysięcy  jadow itych  żmij 
zajęło w szystk ie  domy i osady. W szy s t
k ich  m ieszkańców  wsi ew akuow ano. 
L u d n o ść  koczuje pod golem  niebem , 
czekając na  dobrowolny odw rót jado
w itych intruzów.

bZANGHAJ. — W ojska m a n d ż u r 
skie pogwałciły  rozejm, zaw arty  po
m iędzy C hinam i i Jap o n ją  i rozpoczę
ły na  w łasną  rękę  działania p rzec iw 

m w o - T e a l r  ..ftTŁflW TIC"
D z i ś  i dni n a s tę p n y c h  

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m
R e w e l a c y j n y  f i lm z g e n j a l n e m  d e t e k 

t y w e m  C H A R L IE  CHANEM p. t.

Z a b ó js tw o  w  h o te lu
O r a z  d r u g i  p r o g r a m  

P o t ę ż n y  d r a m a t  p r o d u k c j i  p o l s k i e j  na  
t l e  T a t r  p . t

Burza u*d Zakopanem

Z  uroczystości B o że g o  C i a ł a
Wczoraj po sum ie z Jasne j  Góry wy. 
ruszyła  procesja do ołtarzy ustawio. 
nyeh  n a  placu jasnogórsk im , przed 
szczytem  i w III Alei. Celebrował pro 
cesję ks. p ra ła t  W aśkiew icz w asyś- 
cie licznego duchow ieństw a przy tłum 
nym , m im o n iepew nej pogody, udzia
le w iernych.

Po Dieszporach procesję  w parafji 
św. Rocha celebrował O. Alfons Ję. 
drzejewski. Ołtarze wzniesione na ul. 
św, Rocha i R ynku  W ieluńsk im  deko
rowali obyw atele  dzielnicy.

N om inacja kpt. Filara. In
sp ek to r  Związku Strzeleckiego D.O.K. 
IV kpt, Józef Filar m ianow any został 
k o m en d an tem  okręgow ym  Związku 
DOK II z s iedzibą w  Łucku i w 
zw iązku  z tem  opuścił  Częstochowę,

W yjazd zasłużonego organizatora 
Związku S trzeleckiego  wywołał pow
szechny żal.

Zniżki kolejowe w czasie  
powrotu Z urlopu. Dla osób, wy
jeżdżających do uzdrow isk krajowych, 
obowiązująca ta ry fa  osobowa przewi
duje nas tępu jące  u lg i przejazdowe w 
drodze powrotnej:

w czasie od 15 m arca  do 30 czer
w ca oraz od 1 października do 15 
g ru d n ia  — 80 proc. zniżki; w pozo- 
s ta łyćh  okresach  czasu — 50 proc. 
zniżki.

Co w o ln o  potrącać z upo
sa żeń  pracow ników ! Z wyna
grodzenia pracow nika, nieprzekracza- 
jącego 100 zł., m ożna potrącać daniny 
i op ła ty  publiczne, zaliczki pieniężne 
j sum y egzekw ow ane jedynie z tytu
łu  należności a l im en tacy jnych . — 
W szystk ie  te  po trącen ia  nie mogą 
przekraczać 50 zł.

Z w ynagrodzen ia  od 100 do 1,200 
złotych m ożna potrącać  daniny i op
ła ty  publiczne, zaliczki pieniężne i su
m y  egzekw ow ane sądow nie  (1|5 lub 
2j5) oraz k ary  pieniężne, przyczem w 
k ażd y m  razie pracow nik  m a zagwa
ran to w an ą  połowę w ynagrodzenia po
za po trącen iam i z ty tu łu  kar.

Z w ynagrodzenia  powyżej 1,200 zł. 
potrącenie odbyw a się na  warunkach 
j a k  przy w ynagrodzen iu  do 1,200 zł., 
na tom ias t  nadw yżka  może być zajęta 
w całości przy zbiegu egzekucji na
leżności a l im en tacy jnych  z egzekucją 
in n y ch  należności.

Nie podlegają  egzekucji kwoty 
przeznaczone n a  zwrot kosztów pod
róży i należności z ty tu łu  ubezpiecze
nia chorobowego i od bezrobocia.

EU G EN IU SZ SU E

książę m
22) P O W I E Ś Ć .

Lecz nie znalazł broni. P is to le t 
m u s ia ł w ypaść  m u  z k ieszen i, albo 
B akałarz go zabrał. N ow a m ęka! Szczu 
ry  z nor w yparte  coraz w yżej po sch o 
dach  w chodziły, szuka ły  w yjścia, a 
n ie  m ogąc się p iąć  po d rzw iach  i 
p rostopad łym  m urze, w łaz iły  na su k 
n ie  Rudolfa. Z n iew ypow iedzianem  
obrzydzeniem  chcia ł je  spędzić, poka
leczy ły  m u ręce; w  czasie  u p ad k u  
p od arła  się na n im  bluza i kam izelka, 
czuł na n ag ich  piersiach  zim ne szczu
rze łapy . Z ryw ał je i rzucał od sieb ie , 
lecz na pow rót w racały . Znowu k rzy
czał; n ik t  nie odpow iadał... W kró tce  
n ie  będzie jnż m ógł krzyczeć, w oda 
dosta je  m u  do szyi, n iezad ługo  dojdzie 
do ust. P okaza ły  się pierw sze sym pto  
m a ty  uduszen ia , krew  uderzała  do 
sk ron i, żyły nabrzm iały , d osta ł zaw 
ro tu  głow y... śm ierć  n iedaieko. W spo
m n ia ł jeszcze do M urfa; w estch n ął 
gorąco do Boga, b łagając n ie o życie, 
lecz o przy jęcie  jego  cierp ień . W oda 
Już praw ie la ła  m u się do uszu ; o d 
stępow ała  go przytom ność; g as ł o s ta t
n i p rom yk nadziei, gdy  w tem  u 
drzw i p iw nicy  dały się s ły szeć  szyb
k ie  s tąp an ia  idących  i zm ieszane

głosy. N adzieja d o d a ła  m u siły ; s łu 
chając  z całem  n a tężen iem  u m y słu  
uchw ycił i zrozum iał te^ słow a:

— W idzisz dobrze, że tu  n iem a 
n ikogo.

— O Boże, praw da... n iem a n ik o 
go, — odpow iedział sm u tn y m  głosem  
S zuryner.

N agle otw orzono gw ałtow nie  drzw i 
p iw n icy : woda b uchnę ła  z lochu. Szy- 
ry n e r schw ycił za ręce tonącego  R u 
dolfa, k tó ry  konw ulsy jn ie  jeszcze trzy  
m ał się progu.

N OW Y SŁUGA.
W y rw an y  pew nej śmierci i prze

n iesiony  do opisanego przez P uh aczk ę  
dom u przy W dowiej Alei, Rudolf 
spa ł  w p ięknie  u m eb lo w an y m  po
k o ju ; ,  ogień się palił  na kom inku; 
lam p a  jasno  oświeca pokój, ty lko 
łóżko Rudolfa zasłonię te  adam asz- 
kow em i f irankam i, zostaje w ciemno- 
ś c i .

Murzyn, m ający włosy i b rw i siwe, 
s ta rann ie  ub rany ,  z w stążeczką orde
row ą w pętlicy, ze z ło tym  zegark iem  
w  ręku ,  t rzy m a za rękę  Rudolfa i 
liczy uderzen ia  pu lsu . P a trzy  na  u ś 
pionego Rudolfa z w yrazem  n a jcz u l
szej troskliwości.

Szu ryner  w łachm anach , zabłoco
ny , stoi w nogach łóżka z założonemi 
n a  piersiach rękom a; włosy m okre w 
nieładzie, rysy  grube, a jednak  pod tą  
powierzchownością przebija się ła g o d 
ny  wyraz litości. P a trzy  na  Rudolfa i

zapuszcza się w filozoficzne d u m a
nia.

— W idząc go tak  słabym , k toby  
pow iedział, że m n ie  ta k  m istrzow sko 
pobił!,., w kró tce do s ił w róci... n ie 
p raw daż panie doktorze?...

M urzyn ty lko  k iw n ą ł ręką. S z u ry  
ner um ilk ł.

— Podaj lekarstw o , — rzek ł M u
rzyn  po chw ili.

S zu ryner boso, gdyż trzew ik i z u- 
szanow an ia  przy d rzw iach  zostaw ił, 
podszedł na paicaeh  do kom ody. U si
łu jąc  s tąp ać  ile  m ógł najlżej, k rzyw ił 
się, p rzeg inał. Na nieszczęście z bo- 
jaźni upuszczen ia  flaszeczk i, tak  m oc
no w ogrom nem  ręku  śc isnął szyjkę, 
że ją zgn ió tł, fiaszeczka upad ła .

— G bur n iezgrabny! — rzek ł d ok 
tó r  n iecierp liw ie . — N a szczęście o- 
m y liłeś  się, ja  chciałem  tę  .d rugą fla- 
szecakę.

— Tę różową? — zap y ta ł po c ichu  
S zuryner.

— T ak  jes t, w szak tam  niem a
innej.

Szuryner zw yczajem  w ojskow ym  
w ykręc ił  się na  pięcie i zgniółt  do 
reszty  fiaszeczkę.

— Co robisz? skaleczysz się, — 
szepnął doktór.

Szuryner,  za ję ty  jedyn ie  _ now em  
poleceniem, tak  delikatn ie  i lekko 
u ją ł  c ienka  fiaszeczkę, że doktór 
drżał, żeby jej nie s t łu k ł  przez zbytek  
ostrożności. Zbliżając się do łóżka, 
znow u nas tąp i ł  n a  rozbitą flaszkę,

— Czy g w a łtem  chcesz jsię skale
czyć? -r- Ju ż  d ru g i raz stanąłeś na 
szkle.

— To n ic , ja  m am  drew niane po
deszw y.

Po k ilk u  łyżeczkach  lekarstw a Rn 
dolf poruszył się. . ,

— W raca do p rzy tom ności— rzeKi 
doktór.— P uszczen ie k rw i ulżyło mn-

— Zdrów! Brawo! — zaw ołał Szu
ry n e r z radością.

—  Milcz, — rzek ł doktór surowo—i 
m ilcz i usiądź... .

— P an ie  doktorze, je s tem  cajy 
zabłocony jak  kloc ty lko  co z wo(iy 
w y c iąg n ię ty ; zaw alam  krzesło.

W tem  R udolf p rzebudził s ię ,usia,,, 
spojrzał naokoło sieb ie , zebrał mysi 
i zawołał:

— Murf! gdzie M urf? .
— Uspokój s ię , m ości książę, 

rzek ł doktór ż uszanow aniem , — k13?  
nadzie ję , że n iebezp ieczeństw o przeJ 
dzie!

— W ięc ran iony?
— T ak, n iestety!
— Zwodzisz |m n ie , on um arł, 

m ord o w an y !... I to z m ojej przyczy
— zaw ołał Rudolf, w znosząc ręce 
nieba— W iadom o księciu, że nie uime®
kłam ać,.. H onorem  recze. że MKiamac... n o n o rem  ręczę, ^  ja 
żyje... n iebezp ieczeństw a niema, go 
łem  w ezw ać k ilk u  jeszcze lekarzy , 
porady, ale w ahałem  się w ProW^ zo- 
obce osoby w dom , pom ny na w 
czajsze rozkazy księcia . D. c- D'
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Ciem ny Felo 
brudny typek ,  
plajtner, Ir—ka 
j Zasypek,
Konowol ski

słowem ludek Obwieśpolski 
zebrał s ię  na powitanie,
80 z Podhala już powraca 
i[nć Maniewski wielki baca. 
flówią ponoć sztyletnicy, 
ge górale podhalańscy 
jeszcze dzisiaj napół dzicy.
Ale my coś o tern wiemy 
poco bujać — mocium panie, 
Jjiedny" hokan zwiewać musiał, 
bo miał dostać tęgie lanie.

M aturzyści P eA stw . S em in . 
Naucz M ęsk ie g o . W dniach  12, 
13 i 14 b. iri. odbył się w P aństw . 
Sem. Naucz, egzam in  dojrzałości pod 
przewodnictwem dyr. M atuszkiewicza. 
Dyplomy nauczycieli  szkół powsz. 0 - 
trzymali: A leksander Badora, S tan is
ław Bajor, Tadeusz  Gładysz, Czesław 
Gągola, Michał Igielski, Tadeusz  Jęd- 
rychowski, B ugen jusz  Krajewski, Jan  
Kulasiński, W ik to r  Lis, Czesław Mil
ka, S tanisław  N etresta ,  Antoni Ganek, 
Edward Pyzalski, S tan is ław  Paruzel, 
Zdzisław Szmid, Mieczysław W ódkie- 
wicz, Rom uald  W izen ta l  i S tefan  Za- 
górowicz.

Kto w y g r a ł ma lo te r j il
W trzecim  dn iu  c iągn ien ia  d rug ie j  
klasy 27 loterji pańs tw ow ej g łów nie j
sze w ygrane  padły  na  nas tępu jące  n u 
mery:

Zł.  50,000 na  nr. 144482.
Zł, 20.000 na nr. 56895
Zł. 15.000 na  nry . 40337 139690.
Zł. 10.000 na  nr.: 127277.
Zł .  5.000 n a  n r y :  109677 123650.
Zł. 2.000 na n r :  116324
Zł. 1.000 na nry: 24294 59295-f- 

•94511 125550.

J u ż  n a j w y ż s z y  c z a s  zam aw ia ć  
bile ty  n a  le tn ie  w ycieczk i m o rsk ie

LINJI G D Y N I A -  A M E R Y K A
3  lipca  — N a  F jordy N o rw eg ji

21 lipca  —D o  K o p e n h a g i
2 2  lip ca  —D o A nglji i H oland ji 
2 9  lipca  —D o  F ranc ji i Betgji

4  s i e r p .— W okó ł W iel. B rytanjl 
1 5  s ie r p .— D o  S z t o k h o l m u  
21 s ie r p .— D o  A nglji i Belgji

C e n y  o d  1 0 0  z ł o ł y c h
INFORMACJE l SPRZEDAŻ BILETÓW w BIURACH

L I N J I  G D Y N IA  - AM ERYKA:
W W A R SZ A W IE . M A R SZ A Ł K O W SK A  1 1 6  
w G D Y N i ,  ul.  W A S Z Y N G T O N A  
w e  L W O W I E ,  ul.  N A  B Ł O N I E  2 
w K R A K O W I E ,  ul.  L U B I C Z  3 
w R Z E S Z O W IE , ul. G R O T TG ER A  1 0 0 4

BEZ- P A S Z P O R T Ó W
ZA G RA N ICZN Y CH

Kancelairja B i u r a  „ P O L O N J A "
w C zęstochow ie, A leja W olności 19 

(lew a oficyna, parter). 
ZAŁATWIA w sze lk ieg o  rodzaju spra
wy adm inistracyjne, sąd ow e, skarbo

w e, kom unalne i pryw atne. 
PISZE: podania, prośby, rekursy i za
c ie n ia  do w sze lk ich  w ładz i urzędów . 
Specjalny dział w indykacyjno-egzeku- 

cyjny (w ekslow y).

§iuro Dzienników i ©glosze(*

„RENOMA”
.  wł. MARIAN Ż’U KO WSKI
Częstochowa, Aleja Nr. 21, t*l. 448.

kZYjMUJE: O głoszenia  do w szystkich  
krajowych i zagranicznych.

1 '-’ł-ECA: Dzienniki i czasopism a kra- 
jo w e  i zagraniczne. 

yitZEDAJE: W yrob y tyton iow e, pa- 
er°sy, oraz znaczki stem p low e, p ocz

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

EGZHM9NY WSTĘPNE rozpoczyna 28 czerwca rb.
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY S P O Ł EC ZN EJ  (ui. Sowińsk iego  36).

6 - KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA
HELENY ZIELIŃSKIEJ ulica Sowińsk iego  36.

Przyjm uje zap isy  do w szystk ich  klas w  kancelarji Gimnazjum Z w iązkow ego-

Kio szanuje s m  g a r d e n  bę i 
bieliznę oddaje ją de naj
lepszej p r a l n i ,
= = = = =  jaka iest &LLiłóOicl

Lwów. filja Częstochowa, u l. Wilsona 2 , róg Klei Kr. 14

Zarząd Główny P, B. P. 99O R B I S
poszukuje PRZEDSTAWICIELI

(ajentów) na m iasto Bielsku i Częstochowę.
Gwarancja gotów kow a — częściow o h ip oteczn a  wym agana. O ferty n a leży  w nosić  

pod adresem  „ORBIS" Zarząd Główny, W arszaw a, Krakowskie P rzed m ieśn ie  5.

Jan Kiepura na Jasnej Górze.
Zgodnie z zapowiedzią w sobotę 

w ieczorem  przybył do Częstochowy 
znakom ity  nasz śp iew ak , J an  Kiepura 
w tow arzys tw ie  rodziców i sek re 
tarki.

W  niedzie lę  już  od wczesnego r a 
na  J a s n ą  Górę podążały liczne rzesze 
publiczności.

W ielk i kościół już  na  d ługo  przed 
rozpoczęciem nabożeństw a w ypełniony 
był doszczętnie t łu m em  w iernych. — 
Tłok i ścisk  panow ał w kościele, a co 
chw ila  zdaizały  się w ypadk i  omdle» 
n ia  zwłaszcza w śród  kobiet.

W  prezbiterjum  zajęli m iejsca 
przedstaw icie le  władz, a n a  g łów nym  
chórze przedstaw iciele  w ładz i insty- 
tucyj oraz liczna publiczność.

Tuż przed godziną  11-tą rozpoczęła 
się sum a, k tó rą  celebrował ks. p ra ła t 
P io tr W aśk iew icz  w asyście licznego 
duchow ieństw a. Kazanie wygłosił  0 .  
N orbert Motylewski.

Po ew angelji  p. Kiepura odśpiew ał 
m odlitew nego czaru pieśń „Do Ciebie 
głos wznosimy, Matko B oga” , a n a s 
tępnie  dw u k ro tn ie  „Ave M aria” G ou
noda.

W ciszy m is te rjum  w ypełn iła  k o ś 
ciół potężna fala tonów. Młody, d rg a 
jący  najpiękniejszem i akordam i, a w 
górnych  re jes trach  potężny głos, zna
kom itego  tenora , przy akom panja- 
m encie organow ym  prof. Mąkoszy 
wzbijał się na najwyższe szczyty k u n 
sztu  odtwórczego, łkał w skardze, by 
za chwilę przejść w nieporów naną 
melodję błagalnego hymnu._ W  nie- 
m em  rozmodleniu serc ty s ięcy  w ie r
nych  do stóp Boga, na  skrzydłach  
niezrównanej pieśni biegła  orłem  kró
lew sk im  pieśń natchn iona i potężna.

Kiepura skończył „Ave Maria” 
m ajs te rsz tyk iem  swego głosu — fal-

setiem .
N abożeństw o oraz śpiew t ra n sm i

tow ane  były  przez radjo, zapom ocą 
m ikrifoB u, z t w i t s z c r t g o  tuż  przed 

w ie lk im  chórem.
Na w szystk ich  obecnych  śp iew  

kró la tenorów w yw arł  potężne w ra
żenie.

X
Po nabożeństw ie  przechodzącego 

przez Salę R ycerską  śp iew aka  o to 
czyła liczna g ru p a  kobiet, k tó ry m  p. 
K iepura  ofiarował swcje au tografy .

W godzinach  popołudniow ych p. 
K iepura wraz z rodzicam i opuścił 
Częstochowę, za trzym ując  się  w dro
dze w Radom sku, gdzie w ypadło  m u  
za ła tw ić  k i lka  p ry w a tn y ch  spraw . 

x
K orzystając z chwili czasu tu ż  

przed śp iew em  udało  n am  się odbyć 
k i lk u m in u to w ą  rozmowę z zn ak o m i
ty m  śp iew akiem , k tó ry  jeszcze dzisiaj 
w spom ina swój pierwszy w y s tęp  w 
Częstochow ie przed k i lk u  la ty ,  k iedy  
śp iew ał w sali g im n az ju m  S ienk iew i
cza. P. Kiepura zachw ycony je s t  Częs
tochow ą i twierdzi, że zm ien iła  się 
n ie  do poznania , a J a s n a  Góra — 
k tó rą  zresztą  w cześniej już_ poznał 
w yw arła  na  n im  potężne wrażenie.

*   Na każdym  kroku  spo tykam
się z dow odam i szczerej sym patji ,  — 
Jes teśc ie  m iły m i ludźm i —  zakoń
czył mistrz.

Po nabożeństw ie  zapy tany  przez 
nas  ja k  m u  się śpiewało, m is trz  oś
wiadczył krótko:

— W szystko  dobrze ty lko  trochę 
za gorąco.

Isto tnie  gorąco było nie do w y 
trzym ania . Po obecnych sp ływ ały  
s tru g i  potu.

łgubl«no kw it lom bardu Nr 2902.

Zgubiono W  ok olicy  Jasnej Góry bran- 
zoietkę złotą  z łańcuszkiem  (pam iąt

kowa) Łaskaw y zn alazca  raczy zw rócić 
do redakcji „Słowa" za w ynagrodzen iem .

Zgubiono k siężeczk ę  Kasy Chorych  
wydaną na im ię F rydenberg Frania 

Nr. 66836.

Z g u b io n o  k siążeczk ę w ojskow ą w yda- 
ną przez P.K.U. C zęstochow a, w yda- 
na im ię K aźm ierz Głowacki.

Robota gruba i ordynarna.
Innego określenia n ie  znajdujem y: 

prowokacja i to z serji na jo rdynar
niejszych, k tó rą  nie pogardziliby k o 
m uniści.  W czasie  uroczystości Bożego 
C ia ła  u  podnóża Jasne j Góry, w po 
bliżu ołtarza, przy k tó rym  odbywało 
się nabożeństwo procesji—w gm achu  
P anoram y, endecja pod osłoną bójów- 
ki, k tó ra  w pełni zasługuje  na  nazw ę 
nożowników, urządziła prow okacyjny 
w iec posła Rybarskiego.

Dlaczego w Panoram ie  i dlaczego 
w czasie procesji?

Codziennie a szczególnie w święta, 
d la  m as  pą tn iczych  Panoram a w y
św ietla  film  „Z ycie  im ę k a  C hrystusa" . 
Przed  g m achem  wiszą afisze, barw ne 
p lakaty  religijne i fotosy, które z w a 
biają t łu m y  pątnicze; procesja Bożego 
Ciała s tanow i w ielką  uroczystość re li
g ijną , w  której udział przyjmuje całe 
katolickie społeczeństwo częstochow 
skie.

B ankru tu jąca ,  a  raczej z b a n k ru to 
w ana  endecja, będąc z góry p rzeko
naną , że osoba p. Rybarskiego^ nie 
pociągnie nikogo, jak  nie pociągną 
nikogo obłudne has ła  endeckie, pos ta
nowiła dla sw ych ordynarnych  celów 
nadużyć powagi uroczystego święta, 
k tórego  naw et kom uniśc i  sprofanować 
by się nie ośmielili. J e s te śm y  prze
konani, że n ikom u nie przyszło na  
m yśl  przeszkadzać p. R ybarsk iem u w

jego przem ow ie w Panoram ie. Nie 
dlatego, by w areholska robota endeków  
była obojętną dla zdrowom yślącego 
społeczeństwa, jeno dlatego, że schro
nili się oni pod m a je s ta t  św ię ta  Bo
żego C iała  i wiec urządzili w  czasie 
procesji, k tóra  opodał odprawiła modły 
przed ołtarzem  u w ylo tu  III Alei.

T ak  się też i stało: wiec, zresztą 
rekordowo k ró tk i,  odbył się w spoko
ju. P o d k r e ś l a m y :  rek o r
dowo k ró tk i .  P an  Rybarki zawsze bar 
dzo w ym ow ny, do złudzenia w ym ow 
ny, wczoraj streszczał się, p rzem a
wiał potulnie ,  biadował, jak g d y b y  nie 
był leaderem  opozycji. W iec  był prze
to charak terys tyczn ie  krótki.  Endecji  
nie chodziło o wiec: chodziło jej o 
prowokacje. P rzygotow ała się do niej 
swoiście: zmobilizowała bojówkę n o 
żowników i pałkarzy. Przedew szyst- 
k iem  nożowników, k tó rych  zadaniem  
był rozlew krwi. Taki R utkow ski J a n  
(Kordeckiego 10), podpisujący jako re
dak to r  „Gazetę N arodow ą” to przecież 
zw ykły  nożownik. On to, dla _ w yw o
łan ia  prowokacji,  pchną ł nożem  w 
plecy p. Gładysza Tomasza. W  plecy! 
opryszek pospolity, dla k tórego m ie js
ce tylko w krym inale  łącznie z in n y 
mi nożow nikam i z pod znaku  O.W.P. 
k tórzy  z rozkazu zakonspirow anych  
s ta rych  endeków nie zaw ahali się u- 
żyć noży wobec rozmodlonego t łu m u ,

nie zawahali się rzucić bom by łza
w iące  na stopnie Ołtarza, przed k tó 
ry m  tylko co ukończyło się nabożeń
stwo.

Bojówka była zorganizowana i u- 
zbrojona w broń palną, noże i pałk i  i 
działa ła świadom ie, zgodnie z dy rek 
tyw ą  s ta ry ch  endeków : przecież pan  
Kozerski, endek  starej da ty  i renom o
w any, tak  się przejął rolą prow okato
ra, że niebaczny na  konspirac ję  par
ty jną ,  w alejach podburzał i zagrze
w ał do czynu p lugaw em  słow em  m ę 
ty  społeczne, zmobilizowane przez e n 
decję.

To już są  sy m p to m y  zw yrodnienia, 
k tó rym  policja pow inna kategorycznie  
k res  położyć.

Zresztą, w yrażam y tu  uznanie , po
licja spe łn iła  sw e t rndne  zadanie po 
obyw ate lsku: gdyby nie zjawienie się 
jej w  porę, prow okacja endeków  zem 
ściłaby się na  organizatorach fatalnie: 
T łum y  pobożnych uczes tn ików  pro
cesji wrzały w s łusznem  oburzenia, 
zgorszone bezczelnością i bezbożnic
tw em  tycb, którzy obłudnie głoszą h a  
s ła  miłości Boga i Ojczyzny.

Stanowczo, g ruba  i o rdynarna ta  
prow okacja m ogłaby  spowodow ać n a 
der przykre konsekw encje  dla zwyrod 
nialców endeckich  i obwiepolskich 
nożowników. S y tuac ję  u ra tow ała  po
licja: pod jej opiekuńcze skrzydła 
schronił się sam  p an  Rybarski, k tó ry  
n ieczuł się pew nie  pom im o silnego 
kordonu  bojówkarzy, k tó ry m  się o to 
czył. Zapew ne p. R ybarski zrozumiał 
poniewczasie, że został użyty  do brud 
nej, o rdynarnej roboty prowokacyjnej, 
bo najbliższym  pociągiem  opuścił 
Częstochow ę, nie przedłużając, ja k  
było w program ie sw ego pobytu.

Bądź co bądź pan  Rybarski, Wło- 
s iński, Kozerski i inni wichrzyciele z 
obozu endeckiego jak  i nożownicy z 
pod znaku O. W . P. Rutkowscy, Nie- 
budkow ie, K aniew scy  i inni, którzy 
prowokację tę ordynarną i św iętokradz- 
k ą  w yreżyserowali odpowiedzialność i 
w obec p raw a i wobec społeczeństw a 
ponieść i to p rzykładną m uszą.

Po strzale p. Gładysza, k tóry  u g o 
dzony nożem  w plecy przez Obwiepo- 
lak a  R utkow skiego, oddał go w e w ła 
snej obronie, k ieru jąc  lufę w  ziemię 
—  padły w t łu m  jeszcze dw a s trza ły  
ze strony  bojów karzy OW P. Na szczę 
ście w ywołały one tylko popłoch. Gdy 
by s trza ły  te były  celne, za k rew  prze 
lan ą  w dzień uroczystej procesji, k rew  
bezbronnych, rozmodlonych t łum ów , 
odpowiedzialni byliby w yw rotow cy e n 
deccy  i z obałamucoDą przez n ich  no 
żow niczą młodzież z OW P.

Społeczeństw o m usi tę  prowokację 
za p am ię tać  i w yc iągnąć  z niej prze
św iadczenie  n a  przyszłość: endecja, to 
anarch ia ,  to pospolite nożownictwo, 
to  o rdynarny  handel has łam i um iło 
w ania  Boga i Ojczyzny.

Szklarczyk b ę d z ie  b a d a n y  
p rzez  p sy ch ja trb w . Zabójca ś. p. 
Z, K obylańskiego Józef Szklarczyk, 
k tó ry  w ys trza łem  z rew olw eru  usiło
w ał pozbawić się życia, po długiej 
kuracji odzyskał zdrowie i umieszczo 
ny  został w areszcie śledczym na 
Zawodziu.

J a k  się dow iadujem y, osta tn io  w 
s ta n ie  zdrowia Szklarczyka nastąp iło  
znaczne pogorszenie, spowodowane 
praw dopodobnie uszkodzeniem  zwojów 
m ózgowych. Silny rozstrój nerw ow y 
i poważne zaburzenia  psychiczne j a 
k im  uległ Szklarczyk spowodują za
pew ne konieczność poddania  go b a 
dan iom  psychjatrów .

Z RADOMSKA.
Z u ro czy sto śc i B o ż e g o  Ciata.

W  ub. czwarteK, z okazji uroczystości 
Bożego Ciała, po nabożeństw ie  cele- 
b row anem  przez 0 .  S ebastjana , na  k tó  
rem  obecni byli p rzedstaw iciele  władz 
z p. s ta ros tą  Łabudzkim , kom. W in ie  
w iczem  i płk. W ojtowiczem  na czele 
oraz delegaci s towarzyszeń i korpora- 
cyj ze sztandaram i, w yruszyła  do o ł ta 
rzy, us taw ionych  na ul. Krakowskiej 
przez S tow arzyszenie dozorców, na ul. 
Żeromskiego przez p. Mołikową, na 
pl. 3 Maja przez cech szewców i obok 
kościoła parafjalnego przez Stow. W ł. 
Nieruchomości. Dekorację  ostatn iego  
o łtarza w ykonała  p. Sowacka.

P ien ia  re lig ijne przy ołtarzach w y 
konał chór kościoła parafjalnego pod 
b a tu tą  p. Fa tyg i.
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z R adom ska (dalszy ciąg).
— Zebranie kom itetu ob> 

chodu „Święta Morza". Z okazji 
zbliżającego się .Ś w ię ta  Morza” w d 
16 b. m. w sali Rady Miejskiej, odby 
4o się  zebranie  k o m ite tu  ^w ykonaw  
czego.

Zebranie zagaił prezes miejscowe 
go oddziału L. M. i K. p. rej. Dębski 
Przew odniczącym  zebrania wybrano 
p. s ta ros tę  Łabudzkiego , k tóry  zapro 
sił do prezyd jum  p. p.: rej. Dębs&ie 
go, kom. W iniewicza, sędz. Michałka 
i insp. szk. Hęćkę, na sek re ta rza— p 
Zelanowskiego. Po odczytan iu  porząd 
ku  dziennego, p. dr. Sobrański wy 
głosił re fera t  o znaczeniu morza i Po 
m orza dla Polski oraz w skazał na nie 
bezpieczeństwo, jak ie  p łynie z rewizjo 
n is tycznej p ropagandy hitlerowskiej 
„W  dniu  .Ś w ię ta  Morza" —zakończył 
m ó w ca— m u s im y  wobec całego św ia
ta  s tw ierdz ić ,  że Pomorze je s t  nasze i 
na  pozbawienie dostępu do morza 
Po lska się n ie  zgodzi a każdy zam ach 
sp o tk a  się ze zbro jnym  oporem  ca łe 
go  narodu".

Do kom ite tu  honorowego obchodu 
w ybrano  p.p.: s tarostę  Łabudzkiego, ks. 
kan .  Jan kow sk iego , płk. W oytowicza, 
Insp. szk. Hęćkę, kom. W iniewicza, 
inż. M acherskiego i rej. Dębskiego.

Do k o m ite tu  wykonawczego p. p.: 
w ices ta ros tę  Noźyńskiego, rej. D ęb 
skiego mec. Wolskiego, dr. Pop ław 
skiego, dr. Bobińskiego, dr. M aślankę, 
kom. W iniew icza, nacz. Garbca, mec. 
W ięckowskiego, dyr. Mignavai, dr. 
Sobrańskiego, dr. Niewiarowskiego, dr. 
Ruziewicaa, dyr. A ndrzejewskiego, 
dr. Posto lkę , prof. Kapustę , inż. Male- 
wicza i prof. K aurzela .

W ybór do sekcji organizacyjnej 
zebrani powierzyli kom ite tow i w y k o 
naw czem u.

Do sekcji  propagandow ej w ybrano 
p. p.: mec. W olskiego, red. Ju n g a ,  red. 
Sw idersk iego , dyr. Niemca, red. Sę- 
kiewicza, dyr. Cbomiczównę, Nowic
kiego, dyr. Jaw orsk iego , B łaszczyńską, 
dr. Sobrańskiego. Kozłowskiego, P a ń 
sk iego , Kosińską, kier. kasy  chorych 
S z ty m elę ,  kier. M ilewską i mec. W ięc 
kow skiego .

Do sekcji finansowej — p. p.: sekr. 
Kosiński, dyr. Andrzejewski, kom. Wi 
niewicz, dyr. Kancler. Najkron, rej. 
D ębski,  nacz. Garbiec, dr. Rnziewicz. 
Palęcki,  dr. N iewiarowski, kp t.  Gierat 
tow ska, Zielonka, Szwedowski i dyr. 
M ignard.

Do rozrywkowej p. p.: K ow alska, 
M ilewska, Falęcka, inż. Malewiczowa, 
Kowalski, dr. Sobrańska, Dawidówna, 
K larów na, m gr. Macherski, S tangen- 
berg, Glazłowska, Betnerowicz, W tor- 
kiewicz, J a n in a  i Marja Godlew skie, 
Im ien ińska ,  Grotow ska M,, kier. Szty- 
m ela  i Bartoszewska.

Przew odniczącym i sekeyj wybrano: 
p. w ices ta ros tę  N oźyńskiego — sekcji 
organizacyjnej,  mec. W ięckow skiego  
— propagandowej, p. sekr. Kosińskie ' 
go—finansowej, p. M. M ilew ską— roz
ryw kow ej.

Z ab ie ra jąc  głos w wolnych w n ios
kach , p. w icestarosta  Nożyński zw ró
cił s ię  do zebranych z apelem  aby w 
dn iu  „Św ięta  Morza” solidarnie z a 
m anifestow ali  swoją łączność z ziemią 
pom orską oraz by zapisywali się na 
członków Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom

sku, rew iru  II W acław  W oźniakow ski z a 
m ieszk a ły  w  Radom sku przy ul. P rzed 
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ob w ieszcza , że  w  dniu 30 czerw ca  1933 r. 
od godz. 10 rano od będzie się  licytacja  
publiczna ruchom ości, w  lokalu w  Radom  
sku przy ul. św . Rozalji, sk ładających  
się z m aszyn y  do p isania firm y „Royal". 
oszacow anych  na łączn ą sum ę 600 zł., 
które m ożna oglądać w  dniu licytacji w  
m iejscu  sprzed aży  w  czasie w yżej ozna
czonym .

R adom sko, dn. 10 czerw ca  1933 r.
Komornik W. W oźn iakow sk i.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JE ST  PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM  
„SŁOW A RADOMSZCZAŃSKIEGO". X X

Ogłoszenie Nr. 29/33.
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 

Wydziału Zam iejscowego w C zęstochow ie — wpisano:

W d z ia le  p ierw sze  w pisy.
w dniu 2 maja 1933 roku.

A. 1356. „Stefanja Majewska", sklep 
spożywczy w Częstochoowie, ul. Olsztyń
ska Nr. 15-17. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstwa je st  Stefanja Majew
ska, zam. w Częstochowie, ul. Olsztyń
ska Nr. 4. Prokury nie udzieliła. Inter- 
cyzy nie zawierała.

w dniu 6 maja 1933 roku.
A. 1357. „Moszek Pajersztajn", sprze

daż mięsa i skup bydła dla własnego u- 
boju w Częstochowie, ul. Targowa Nr, 1.
Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. Oddzia
łów niema. W łaścicielem przedsiębior
stwa jest Moszek Pajersztajn, zam. w  
Częstochowie, ul. Garncarska 13. Prokury 
nie udzielił. Intereyzy nie zawierał.

A. 1358. „Jakób Nachman Rozenberg 
i Moszek Sztarkman". Wyrób i sprzedaż 
czapek w Częstochowie przy ul. Nowy 
Rynek Nr. 5. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W spółwłaściciela
mi przedsiębiorstwa są: Jakób - Nachman 
Rozenberg, zam. przy ul. Garncarskiej 
Nr. 16 i Moszek Sztarkman, zam. przy ul.
Nowy Rynek Nr. 13, obaj w Częstocho
wie. Prokury nie ustanowiono. Spółka 
firmowa, zawiązana na mocy dobrowol
nej umowy w dniu 3 kwietnia 1933 ro
ku. Spółka zawarta została na czas od 
31 grudnia 1933 roku. Jeżeli przynaj
mniej na jeden miesiąc przed nadejściem  
tego terminu nie nastąpi wymówienie 
spółki listem poleconym przez którego
kolwiek ze spólników, to czas trwania 
spółki przedłuża się milcząco na dalszy 
rok i tak dalej z roku na rok. Zarząd 
spółki stanowią obaj spólniey. Każdy z 
nich władny jest samodzielnie w imieniu 
spółki podpisywać korespondencję, nieza- 
wierającą zobowiązań, odbierać towary, 
ładunki przeznaczone dla spółki, należ
ności i sumy przypadające spółce z w szel
kich tytułów i t. p. W szelkie umowy 
imieniem spółki zawierane, oraz zobowią
zania pieniężne spółki, jak weksle, obli- 
gi, przekazy, czeki, a także cesje i peł
nomocnictwa wymagają podpisów obu 
spólników. Umów przedślubnych spólniey 
nie zawierali.

A. 1359. „Rozalja Jankowska", sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Naruto
wicza Nr. 64. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstwa je s t  Rozalja Jankowska, 
zam. w Częstochowie, ul. Jasnogórska 
Nr. 3. Prokury nie udzieliła. Intereyzy 
nie zawierała.

zam. w Częstochowie - Raków, ul. Okrzei 
Nr. 72. Prokury nie udzieliła. Intereyzy 
nie zawierała.

A. 1365. „Edward Gospodarek", przed
siębiorstwo budowlane w Częstochowie, 
ul. Dąbrowskiego Nr. 5. Istnieje od 1 
stycznia 1933 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielem przedsiębiorstwa jest Edward 
Gospodarek, zam. w Częstochowie, ulica 
W arszawska Nr. 23. Prokury nie udzielił. 
Intereyzy nie zawierał,

w dniu 26 maja 1933 roku.
A. 1366. „Sura Gotlieb". Drobny 

handel spożywczy, olejem i esencją w  
Częstochowie, ul. Nowy Rynek 15. Istnie
je  od 1924 roku. Oddziałów niema. W łaś
cicielką przedsiębiorstwa jest Sura Got
lieb, zam. w Częstochowie, ul. Berka Jo- 
selowicza Nr. 9. Prokury nie udzieliła. 
Intereyzy nie zawierała.

A. 1367. „Krajndla Zysholc". Sklep 
spożywbzy w Łojkach, gminy Grabówka, 
pow. Częstochowskiego. Istnieje od 1927 
roku. Oddziałów niema, W łaścicielką 
przedsiębiorstwa je s t  Krajndla Zysholc, 
zamieszkała w Łojkach, gminy Grabów
ka, pow. Częstochowskiego. Prokury nie 
udzieliła. Intereyzy nie zawierała.

A. 1368. „Genowefa Nocoń". Skiep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Ogrodowa 
Nr. 67. Istnieje od 15 stycznia 1933 ro
ku. Oddziałów niema. W łaścicielką przed
siębiorstwa jest Genowefa Nocoń, zam. w 
Częstochowie, ul. Ogrodowa Nr. 67. Pro
kury nie udzieliła. Intereyzy nie zawie
rała.

w dniu 17 maja 1933 roku
A. 1360. „EljaszGerszonowicz", sprze

daż margaryny, tłuszczów i konserw w 
Częstochowie, ul. Panny Marji Nr. 29. 
Istnieje od stycznia 1933 roku. Oddziałów 
niema. W łaścicielem przedsiębiorstwa jest  
Eljasz Gerszonowicz, zam. w  Częstocho
w ie, ul. Panny Marji Nr. 28. Prokury nie 
ustanowiono. Na mocy umowy przedślub
nej z dnia 3-16 września 1908 roku, za
wartej przed Notarjuszem W ładysławem  
Małkowskim w Częstochowie, za Nr. rep. 
2476, między Eljaszem Gerszonowiczem i 
obecną jego żoną Ruchlą z domu Horo- 
wicz — ustanowiono rozdzielność mająt
kową i wspólność dorobku.

w dniu 20 maja 1933 roku.
A. 1361. „Helena Sałamatnikowa", 

handel artykułów spożywczych w Częs
tochowie, ul. Mickiewicza Nr. 22. Istnieje 
od 1923 roku. Oddziałów niema. W łaści
cielką przedsiębiorstwa jest Helena Sała
matnikowa, zam. w Częstochowie, ulica 
Mickiewicza Nr. 22. Prokury nie udzie
liła. Intereyzy nie zawierała.

A. 1362. „Leon Bekasiewicz", piekar
nia i sprzedaż pieczywa w Częstochowie, 
ul. 1-go Maja Nr. 44. Istnieje od 1 stycz
nia 1933 roku. Oddziałów niema. W łaści
cielem przedsiębiorstwa jest Leon Beka- 
siew iez, zam. w Częstochowie, ul. I-ga 
Maja Nr. 44. Prokury nie udzielił. Inter- 
cyzy nie zawierał.

A. 1363. „Binem Rubinsztajn", ręczna 
wytwórnia wyrobów eelluloidowych w  
Częstochowie, ul. Warszawska Nr. 7-8. 
Istnieje od 12 maja 1933 roku. Oddziałów 
niema. Właścicielem przedsiębiorstwa jest  
Symcha Binem Rubinsztajn, zam. w Częs
tochowie, ul. Warszawska Nr. 32. Prokury 
nie udzielił. Intereyzy nie zawierał.

A. 1364. „Teofila Kowalska", sklep 
spożywczy w Częstochowie - Raków, ul. 
Okrzei Nr. 72. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. W łaścicielką 
przedsiębiorstwa jest Teofila Kowalska,

Głos b. legionisty 
II Brygady.

Szanow ny Panie Redaktorze!
W związku z p rz e c z y ta n ą w z m ia n 

k ą  w „Słowie Częslochowiskiem* z dnia  
18 bm. o rzekom ym  napadzie  h a l le r 
czyków w  Olsztynie n a  m łodocianych  
strzelców, jako  b. leg jonista  II B ryga
dy Lagjonów Poiskicń s tw ie rd zam  co 
n a s tęp u je :

Nie wierzę w możliwość pobicia 
s trzelców przez s ta rych  żołnierzy-wia- 
rasów , przadew szystk iem  dlatego, że 
a rm ja  g aD . Hallera sk ładała  s ię  z le- 
g jonistów  II B rygady Lsgjonów  P o l
skich , byłych żołnierzy a im ji  austrjac- 
kiej i n iem ieckiej i częściowo z em i- 
g ran tów -Połaków  am erykańsk ich  bądź 
też franensk ich , k tórych  bardzo m ały  
procent zwłaszcza Polaków a m e ry k a ń 
sk ich  pozostał w Polsce.

S tary  żołnierz arraji gen. Hallera, 
k tó ry  brał udział w kam pan ji  k a rp ac 
kiej, bukowińskiej, bessarabskiej, wło
skiej lub  też francuskiej i k tó ry  b ro 
czył obficie krw ią  na polach bitew , 
nie będzie p lam ił m u n d u ru  żołnierskie 
go. N a tom ias t  s tw ierdzam  z całą s t a 
nowczością, że m u n d u r  żołnierski i 
dobra cześć żołnierska są nadużyw ane 
przez pseudo hallerczyków, k tórych  za 
s tępy  z każdym  dniem  rosną, są m ię 
dzy n iem i i tacy , k tórzy  n aw e t  p ro 
chu nie powąchali i m ają  czelność 
zwać się halle rczykam i.

Na tem  m iejscu podkreślam, że do 
Związku Hallerczyków należą tacy ,  
k tórzy byli wcieleni jako poborowi do 
pu łków  gen. Hallera przy reorganiza
cji tychże pułków w Polsce, lub też 
tacy , którzy otarli się o w ojska armji 
gen. Hallera w Polsce, ludziom  ty m  
Im ponuje b łęk itny  m un d u r,  k tó rego  
n ie  godni są nosić, lub  też nazw a ha l 
lerczyk u żyw ana  dla celów czysto p a r 
ty jnych , ludzie ci nadużyw ają  dobrej 
s ław y a rm ji  gen. Hallera, są to ludzie 
spec ja ln ie  przysyłani czy też n a d sy ła 
n i  z Obozu W ielkiej Polski lub też 
Narodowej Demokracji,  k tóra w ykorzy
s tu jąc  n iezadowolenie m as, s ta ra  się 
podburzyć ich przeciwko rządowi 
rdzennie polskiem u i w polskiem  k ra 
ju, w prow adzając fe rm en t  w czysto 
w ojskow ą organizację Związków Hal* 
lerczyków, d latego też nie dziwię się, 
że Związki Hallerczyków w  n iek tórych  
dzieln icach Polski zostały rozwiązane, 
gdyż do Związków Hallerczyków do
s ta ją  się różne m ęty  społeczne, k tó re  
pod płaszczykiem  b łęk itn y m  urządzają 
różne harce  bohaterskie nie w obliczu

wroga, lecz na  słabszych fizycznie 0(j 
siebie.

Jako  leg jonista  b. II Brygady l 0, 
gjonów Polskich zw racam  się Pq t,yCL 
kolegów, k tórych  s ław a i dobre 
żelaznej II B rygady  Leg. Pol. leży J  
sercu z ape lem  o zwrócenie bacz‘n i6j 
szei uwagi na  organizację rzekomo 
wojskową, a w której obecnie zgrup0. 
w ały  się e lem enty  nic wspólnego * 
bojami o Niepodległość Polski me 
mające, a k tórzy  dobre im ię prawdy, 
wego żołnierza zaprzęgli do wrogiej" j 
niecnej roboty  an typaństw ow ej.

Prosząc W. P ana  Redaktora o la. 
skaw e zamieszczenie n a  łam ach swe. 
go poczytnego pisma, kreślę  się

z pow ażaniem  Władysław Prządka 
b. leg jonista  II Bryg. Leg, p0i. 

Częstochowa, dn. 16 czerwca r. b.j

i ICHflJU.
=  U D Z I A  Ł  DUCHOWIEŃSTWA W 

„ŚWIĘCIE M 0 R Z A a . W tegorocznem 
„Święcie Morza", k tó re  przypada na 
dzień św ię ta  Piotra  i Paw ła, patronów 
morza, duchow ieństw o  katolickie przy 
obiecało wziąć żyw y udział. W e wszy 
s tk ich  parafjach  m a ją  być odprawione 
u roczyste  m sze z okolicznośeiowemi 
kazan iam i, poczem odbędzie się świę
cenie wody, podczas k tórego odezwą 
się w szystk ie  dzw ony w kościołach 
całej Polski. W  zw iązku z tem, gen. 
dyw. G. Orlicz - Dreszer, prezes kom. 
w ykonaw czego „Św ięta  Morza", oraz 
dyrek to r  Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
W . Czermiński, złożyli wizytę ks. kar 
dynałow i R akow sk iem u , k t ó r y  do 
p rzeds taw ionych  m u  życzeń odniósł 
się z ca łą  życzliwością, deklarując 
swój i całej djecezji udzia ł  w „Swię. 
cie Morza".

ZE ŚWIATA,
=  PRZYGOTOWANIA DO SOWIECKIE 

GO LOTU 0 0  S TR A T O S F E R Y . W Lama 
gradzie czynione są wielkie Drzygoto- 
w ania  do 1 o t u do stratosfery, jaki 
przedsięw ezm ą sowieccy aeronawiga- 
torzy. W fabryce „Prom techn ika” za
szyw a się płótno dla s ta tk u  „Y A -I’V 
k tóry  wzniesie się do stratosfery. Pa 
bryka, nosząca nazw isko  Stalina, pra
cuje nad  herm e tyczn ie  zamkniętą gon 
dolą, k tó ra  sporządzona będzie z dja* 
m agnitow ej stali.

=  NAD RZEKĄ AMU-OARJĄ ODKRY 
TO ROŚLINY 0 0  PRODUKCJI PAPIERU. 
Kierownik piaskowo-pustyniowogo in
s ty tu tu  A k ad em ji  N auk  ZSRR,, prof. 
D ubieński,  m iał  odkryć w Średniej 
Azji zarośla dziko rosnących roślin do 
wysokości 5-iu m etrów , po zbadania 
k tó rych  okazało się, że nadają  się one 
do produkcji pap ieru  w wysokim ga
tu n k u .  Rośliny te rosną na olbrzymiej 
przestrzeni w dolinie rzeki Amu-Darji. 
Obecnie opracowuje się projekt wybu
dow ania  w T urkm en ji  fabryki papier- 
n iczo-cululozowej, w której będą się 
przerabiały te  rośliny.

U i i ł p i p !  dziś przez Redl®?
W A R SZ A W A  20 czerw ca  

7.00 S ygn a ł czasu . 7.05 Gimnastyka. 7-'5 
D ziennik poranny i wiad. sport. 7.20 Pły- 
ty gram of. 7.52 Chwilka gospod. domowe
go 7.55 Program  na dz: b ież. 11.57 Syg°a! 
czasu. 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Codz. 
P rzegląd  P rasy P olsk iej 12.35 P łyty gra‘ 
m of. 12.55 D zienn ik  połudn. 14.55 Płyd 
gramof. 15.05 W iadom. bież. 15.10 Komum 
Państw . In st, Eksport. 15.15 P łyty  gram01, 
15.25 Kom. gosp. 15.35 P ły ty  gramof. i*-* 
Chwilka lotnicza i p rzeciw gazow a. D'5 
P łyty  gram of. 15.55 Komunikat. 16.00 Tr.# 
C iechocinka. 17.00 „Skrzynka p o c z to W 2 ■ 
17.15 K oncert chóru U kraińskiego l®-1. 
Odczyt. 18.35 R ecita l fortep. 19.20 
tości. 19.35 Program na dz. nast. 19.40 n 
w idnokręgu. 20.00 K oncert popul.
ork. P.R. pod dyr. J. O zim ińskiego. 22.14F eljeton  Kornela M akuszyńskiego. - j 
M uzyha taneczna z Ciechocinka. 
W iadom. sport. 22.35 W iad. m eteor. a 
komunik, lotn. i kom: polic. 22.40 Muzy 
tan. z C iechocinka

ZEBY, korony, m ostki, — wprawi* 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a j c i e  p a rta cz y  den tystycznych! 
gdyż im niewolno d o ty k ać  się pacjento

(Dz. Ust. Nr. S4 poz. 476) .
B roszurę w yjaśn .— otrzym ać m ożna w k s lę t* rn>. . .

a J » ! - I . i f . a i l  n ł o r n .  n  A A U 1 . . U  rs A  *  I t t O f *  U
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